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J)o pana 
Cenzora

Wycieczkę dzisiaj zróbmy m d  mor/e, 

Byś leż mógł wytchnąć, panie cenzo

rze,

Bo litość czuję zaiste dla cię.

Że się tak pocisz przy — konfiskacie,

Ody żar słoneczny z nieba aż bucha, 

Nad uchem ,,Żó łta" — ci - brzęc/y

,,Mucha"!

Miasł więc sie zżymać na wszelkie

kpiny,

Przeżyj wraz z nami miłe godziny, 

Użyj wraz z nami, ile się zmieści, 

Spójrz więc na plażę; na rój niewieści! 

Jak toń wód morskich, srebrna i

modra,

Pieści kobijce łona i biodra,

Jak proęnień słońca swawolnie umie, 

Ślizgać, pieszczotę swą po /kostiumie

I zdradnie wkraść się aż w jego wnę

trze,

Co od wulkanu bywa gorętsze... 

Porzuć więc marsa.! -Niech uśmiech

gości

Na twojem licu, wyzbyłem z złości...

O  twym zapomnij dzisiaj urzędzie,

Bo inu zaiste nic nie ubędzie,

Gdy Ty raz w życiu szarem, kalekiem, 

Zechcesz być także — wolnym czło

wiekiem !

CZŁO W IE K  1 SANATOR.

Uskarżał się urzędnik raz przed u
rzędnikiem

Że mu -pensję obcięli, gnębią podat
kami,

Na to rzecze ten, wąsa podkręcając
z szykiem:

,,Rób jak ja, a nie będziesz zalewał
się łzami,

Popatrz, co masz W kieszeni? Oaze 
te Warszawską! 

Ja całkiem co innego, ,,Polską" dzier 
żę w dłoni.

Ciebie zaws/c w zakątku ciemnym 
wyr,'ną laską, 

A - mnie honory c/ynią, każdy się
■ ; ukłoni.

Możesz być w opozycji, lecz 'mów, 

żeś sanator".

• Na 1 i ]iier\\s/\ : „Ja wolę mieć dziura
we blity,

Niż z .iitać, iak tv, karku, mieć dobro 
byt za to".

Mruknął na to sanator:',,To ci łeb za
kuty".'

1 wstącil do ,,Oazy" , wygolić jed

nego".
A biedak kombinuje: „Jak żyć do 

pierwszego" ?'" 
Kobron 

Nowe przysłowia.

- Pa.n minister Pryst r stwierdził 

z niekłamanym żalem, że 44 proc. 

przemysłu w Polsce jest w posiadaniu 

obcej, i kapitału...

— A no mówią, że mądry Polak 

' po Skodzie; monopolu zapałczanym, 

Ursusie i i. d.!

Raj ziemski.

Dziś pustawo na plaży,
Większość w mieście się smaży.

Bo powiedzcie mi, proszę,
Skąd .na wyjazd brać grosze?

Gdy jest z forsą najmarniej,

Miast do Helu, Jastarni,

Jak dorocznym zwyczajem,

Dziś się j.edzie tramwajem.

L.ub piechota poprosi u 

Na brzeg W L ly  od mostu 

Mknie’ mężczyzna,, niewiasta,

Gdy i ch i u p a ł‘fena z mi.istn...

A gdy niema nikogo, - 

To zasypiasz 'wnet błogo,

Oczy mając zamknięte...

Wpadasz -w M icie far-niente> 
Zapominasz wne , bratku,

O  obcięte-m dodatku,

O zaległym pr icencie,

Diugach,.-kwitkach, VeVnrie,

O  tem, -czejo i komu 

Stale braknie dziś w domu,

Słowem prawda to szczera,

Raj się istny oiwlera!

W „Kuchu" na dworcu.

— Jaka będzie obecnie najnowsza lek

tura?

- - Tq zależy, co pan uważa?

— No, jaką książkę najwięcej sprze

dajecie. ?

Rozkład ia/dy, proszę pana.

W kropce.
Żona do męża: — Strachy pomyśleć, 

czym byłbyś, żeby nie moje poświęcenie?

Mąż: — Byibym po dziś dzień kawa

lerem, — a tego i ja żałuję.

J/a sanacyjnej majówce
„panct €adeusza“

Był to gaj zrzadka zarosły, wysłany

muraw:;,
Zawsze cichy, obecnie tętniący za ba 

|l!Ji -i'-: ; / wą,
Tak, że śmiech' i muzykę słychać już

na mile

Takie chmary wojskowych, że przez 
jedną chwi ę 

śmiało gość mógłby zwątpi ', że jest 

na majówce,

A e że ot zapewne jakieś dzielno'
huf> e

Legły tutaj obozem, zwyciężywszy wio
ga

— Jednak a:i i cywile: z trupim s.nro 
dem toga,

Tu dziegieć, ciubaryka, tam księciu

żaboty,

Demokracja i z gęby... Od/ieś białe
namioty

Tryska szampan z butelek... W  k >ś 

ciach też coś slrzyka... 

Vu reakcja żołądka, tam postęp ję

zyka..

Tutaj wrzaskliwy chałat, tam milczący

mason....
Tutaj brud za paznokciem, tam pa 

ryski fason...

Brawura Don-Kiszota... Siła w czub
ku lut a...

Wszechwiedza pułkownika... Tępota

rekruta....

Bogactw.) gaży. -za-h!.1... Myślowe u

ilóstWO. .
Co krok to inny obraz, a jest ich tu

mnóstwo,

Galica tkwi w ,.Poprawkach..." ...pło 

nie ogniem oko...
Pan juhas lubi bujać... w obłokach,

wysoko...
Obserwuje Kozłowski Jjehannę. Na

Boga,
Ciekawy to zabytek d!a archeologa!

Składkowski opowiada, nie wiem po

raz który,

Że w czasie, gdy opuszcza! minister 

stwa mury,

Ib woźni spazmowali, jak żubry ry '

ęzeli...

(Ach, panie, jasnowidze, obniżkę doj

rzieli.)

Braciszek Jan wciąż duma w gaiku 

brzozowym,

Coby tak pracownikom obciąć... hm...

państwowym. 

Więc Koc pośpieszył z radą, do ucha 

się skłonił,

Minister parśknął śmiecłiem, lecz się 

wnet zapłonił. 

Później się z rezygnacją do studjów

zabiera,

Przeglądając „Skarbowość" pióra 
Strasslmrgera, 

Kierzkowski ,ąż się zmęczył nad otwar 

ciem skrzynki,

- Sanacja przypomina, panowie, sar

dynki.

Nie spotkałem ich bowiem jeszcze 

nigdy z główką!

- Dlatego on je lubi! — zawoła Ho

łówko.
Kierzkowski chciał coś krzyknąć, lecz 

go zagłuszono 

Radziwiłł na polanie uczy bebków

grono

Jak trzeba królewskiego tańczyć me- 

f nueta,
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Serwus, Czytelnicy. ,,Zół,tej Aluchy"' 

Już'daw no do Was nie zagadałem, 

a to dla tego-, że dziś ciężkie czasy

i człowiek' pięć razy więcej musi się 

natrudzić, zanim zdobędzie te parę 

groszy lub fundatora na kieliszek, bez

którego podczas obecnych upałów nie 

sposób z mojem gardłem wytrzymać 

Ale żal mi się was zrobiło, że tak 

ciągle konfiskują „Żółtą Murh^" i ia- 

ko dobry Wasz przyjaciel, febocjaż 
jestem, jak wiadomo sanator, lecz ten 

uczciwy — blol IpCący, a me bijący, 

więc chcę wam 2  serca doradzać, 

byście zaprzestali tak ciągle nara

żać się. Bierzcie przykład z. tej masy 

pornograficznych' piśmidel, które za

lewają Polskę i są czytane, jak zauwa

żyć łatwo, przez warstwę młodzieży, 

pragnącą uświadomienia. Nikt ich nie 

konfiskuje, nikt im nie przeszkadza 

w ich pracy wychowawczej, więc też 

spokojnie rozchodzą się, 1 a redakto 

rzy napychaią sobie kieszenie. A ty, 

co? Kochana Tse - Tse? Chudnie-.' 

męczysz się i ani razu jeszcze nie 

urządziłaś mi fundy, — 'widocznie 

krucho z forsą u siebie. Więc pluń 

na politykę i weź się-do pornografii, 

albo stań się prawowierną, choć to 

ostatnie niebezpieczne, gdyż stracisz 

czytelników. Chyba że dostani:sz gru 

be subsydjum, w czem może ci pc- 

módz Zarębski, ten kombinator od 

pocztówek i patentów na obywatela. 

Tyiko nie daj się złupić, bo to cwa

niak' i napewno was nabije w bu

telkę, zagarniając dla siebie fcoiiaj 

mniej ‘)0 pr ><•., gdyż znarowił si«j 

już do grubych zarobków. A 'mo/e 

Redaktor wymvś!i jakąś loterję, pr/y 

które i każdy posiadacz losu oir.'; mal

in- kieliszek czyste; z i darmo. W  ta

kiej imprezie to i ja bym się wam 

przydał, a Łokietek byłby nieocenio

nym naganiaczem k ienteli. Zreotą 

pogadajcie z ZarębsJ im lub innym 

z naszych1 kombinat' r'.w, — to się coś 

znajdzie dobre.,o. j\ ko nie zapomi

najcie o prowizji dla mnie, choć matą 

mam nadzieję, że coś z tego będzie. 

Redaktor Wasz to taki H)0 proc. ide

owiec: - - woii chodzić bez butów, 

jak sprzymierzyć się z Sanacją, a 

nawet prędzej da się powiesić lub 

zastrzelić, jak zmieni swe zdanie. Lu 

bię takich morowców. chociaż na dzi

siejsze czasy to naród głupi i nie wi

dzi swej szkody. Może, jak się skoń 

czy Sanacja,. to i .iii przestanę być 
szmirusem. Ale zanim co, - to jesz

cze sobie niezgorzej podpiję na ra

chunek „kazionny", jak to się’za U f 

nych, dobrych czasów mawiało. .

No, czas mi już do knajpy! Serwu ! 

Trzymajcie się ciepła!!!

1 jak posiąść bezcenny tak przymiot
waleta.

„Należy kroczyć z wdziękiem, z 

ogniem, lecz z ostrożna 

Tańczyć raźno, a cicho, bo tupać nie

można..."

Sunie para za parą... Pojętni uczniu

wie. .

-- Ależ to baletmistrzel — bezstronny 

widz powie,

Nagle bosy Sanojca popsuł piękne ta

ny,
Wlazłszy bowiem w pokrzywy, jął 

wrzeszczeć, — Orany! — 

Fan Car z panem Paschalskim po 

kłócił się wielce, 

Bojko chce ich pogodzić, przy piwa
angielce.

Proszą, by ich rozsądził objektywnie,
szczerze...

Ody ktoś na audencji ziewa w Belwe
derze...

Zniewaga majestatu?! Czyn przeciw- 
państwowy! ? 

Niechaj zawyrokuje chłopski rozum
zdrowy...

Dożywotnie, czy twierdza?! Jaką karę
duszko?!!!

Dokończył Bojko piwa i rzekł krótko:.
— Łóżko! — 

Imć Burda przed toastem do. kamra

tów głosi:

-- Nasz handel i siasz przemysł ciągle 

się podnosi... 

Bo ongi pułkownika, a. dziś generała 

Tam mają za ministra. Rządom na 

szym chwała!!!

Odkrzyknęli mu inni i gclnęli sznapsa. 

Tylko Prystor dał Burdzie leciutkiego
klapsa

Na stronie gra w „trzeciaka" sanalo• 

rów chmara.

W  grze tej jeden drugiego dogonić

się stara,

A gdy złapie — to wówczas pas w ‘ 

robocie śwista 

Przez łeb, przez grzbiet, przez plecy...

z żartów c czy wis a 

Schwytany czuje „baty", żebyśi ie wic

dzieli.

(Wszyscy są tylko w spodniach l (ko

szule zdjęli.)
Kleszczyński wkoło biega, obserwuje

'bicie,

-  Mało bili! — wciąż wola, licząc

razy skrycie,

Spora grupa na trawie rżnie part je

pok&ra.

-  Czwórka! — rzecze Łokietek i forsę

zabiera.

- Króli! Skąd?! — Spyta Sławek

wytrzeszczywszy gały,
- Trzy na ręku!... Ja czwarty!... Pow

stał śmiech niemały,

— No, nie kpić z monarchizmu! - - 

wstał Mackiewicz z krzykiem

- Dla takiego - — to króla byłbym

bolszewikiem!

V na rzeczce — komedje... Można bo 
ki zrywać,

Przy brzegu tkwi Wiślicki, bo nie 

umie pływać, 

Pączek chcę go zaciągnąć w głębokie

ustronie,

Pogrom!! — ryczy Wiślicki. — Sa

nator nie tonie! 

Wieniawa postanowił wleźć także.do
wody,

Dla -zdrowia, dla hygjeny, a grunt— 

dla ochłody,

Więc wódkę wokół siebie na wodę
• rozlewa,

Widząc to, jakiś cywil okrutnie się
gniewa,

Holcio krzyknie, gdy wylał już butlę
koniaku,

Nigdy wody nie łyka Wieniawa, 
pętaku!!!

Moraczewski na wędkę pragnie złowić

rybkę, 1

( tard!o chroni apaszka. Mógłby dos 

tać chrypkę.

Wtem zadrżał... gruba ryba... złapał 

ccś wielkiego . 

Ciągnie... ciągnie... wyciągnął., imć 
Lubomirskiego,

l eży Prystor pod drzewem, Bek zaś 
pogwizduje

Świtalski stawia pasjans, Friedman 

kontroluje...

Kukułko, rzecze premjer. powiedz 

drogie ptaszę, 

jakże długie jest jeszcze patiowanie
nasze?

Kukułka ciągle milczy. Ktoś powie
łagodnie:

— toć ona wróży lata, a nie zaś
tygodnie.

Leonard Michnowski.
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Do urzędników.

(Bajka)

Raz Kamillę, trzpiotkę,

Przepiękna róża zwabiła.

Lecz gdy ją urwać chciała,

Paluszek sobie skrwawiła.

Morał z tej bajki jest stary,

Jak planet niebieskich tory, — 

Patrz tam, gdzie .oko nie sięga 

I nie wierz nigdy w1 pozory.

W. Steff.

W sądzie.

Sędzia: — I co was spnowad/iło na 

ławę oskarżonych?

Podsądny: — Moja krótko-wrocz- 

ność.

Sędzia: — Jak to?
Podsądny: — Nie zauważyłem po

licjanta.

■ T i rżenia senne na j a w i e

Kombinator Zarębski: — Zarobiłem wca

le nieźle na pocztówkach, ale teraz na 
moich „dyplomach" obłowię się setnie! 

Bodaj to mieć głowę na karku i popar

cie Sanacj i!...

W  sezonie wyjazdów.

Ma niejeden wielki kłopot, —

Wstyd mu jechać dziś do Zoppot, 

Lecz, że slaby mąż, kobieta, — 

Wabi, nęci ich ruleta.

I choć w Polsce bieda z nędzą.

Dó kasyna jednak pędzą,

Na zielonym Zoppot stole 

Składać hojnie swe obole.
O j, nie będę czuł radości,

Ody im  w Gdańsku zliczy kości 

Hackenkreuzier, hitilerowiec!!

No, czyż nie mam racji,' powiedz?!

W  epoce oszczędności.

. ■— ..Ministerstwo komunikacji skaso

wało cały szereg pociągów...

— Nie skasuje zato jednego!
— ? ? ?

— Pociągu do — kobiet!

HANDLARZE ULICZN I

Doprawdy, że zbyt iuż liczni 

handlarze uliczni i
stają się plagą. Warszawy 

Krzyku, wrzawy, 

hałasu

narobią, że bodaj na step lub do lasu 

uciekaj ze stolicy...

— O  przewielmożni rajcowie, ławnicy 

miasta stołecznego!

Czemu to nie dbacie o spokój grodu 

syreniego?...

— I ty policjo! 

skończ z tradycją 

wschodniego jarmarku

i daj nam uliczny spokój w podarku! 

Przyjaciółka.

— Zosieńko, całujesz mnie tylko 
wtedy, gdy potrzebujesz pieniędzy?

— A czy uważasz, że jeszcze za 

mało?

TEATRALJA.

W  kryzysów, wszelkich 

Epoce fatalnej,

Przybył nam jeszcze 

Kryzys - teatralny...

Bo z różnych ,,obcięć"

I obniżek racji,

W  teatrach pustki,

Jak za — okupacji... 

Gdy rząd nasz drugą 

Zniżkę płacy łupnie, 

Trudno’ jest myśleć 

O  biletu kupnie...

I kiedy w kiszkach 

Marsza słychać szmery, 

Nie trzeba przecież 
Innej już opery...

Z Abderą na Marsie,

Gdy masz stosunki 

To masz — komedię — 
Spędzasz czas na — f-irsie... 

Zaś trosk ■ i zgryzot 

Mając amalgamat, 

Widzisz codziennie — 

Tragedię i dramat!

Na wszystko jest rada.

- Nie każda redukcja t ika straszna, pa 

nic Kalasanty. Naprz. zredukuj pan swój 

stan kawalerski i ożeń się ze mną, a 

zyskasz te 35 proc., które ci obcięli....

Nadzieje i . . .  rozczarowanie . . .

DJAB EŁ  I SANATOR

Gdzie to było, nie powiem, kogo to |

obchodzi, 3

Raz żalił się sanator: „Źle mi się p o i

wodzi", |

A djabeł się roześmiał, Z tobą widać [

krucho, 'I
Kiedy masz tyle kramu z jedną „Żół

tą Muchą"

Przyczyna.
Ona: — Podobno główną przyczyną : 

łysienia mężczyzn są kapelusze?

On: — tak szczególniej te wiosenne j  

dla żon...

Muzykalny.
— Doprawdy, pan nie znosi mu

zyki, mimo że ma 'pan 5 bardzo 

muzykalnych' córek.

— Otóż to! Gdybyś pan miał 5 ta- / 

kich' córeczek, nie dziwiłbyś się temu. j
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j>ani Ąelcr na Ąelu po kąpieli
. Przypominamy, że

- lermin nadsyłania 

kuponów na premjęA 

ora; pre n ję B (patrz 

N-. 35 „Żółtej Mu

chy') upływa nieod

wołalnie 25 wzgl. 31 

lipca r. b.

Radzimy wszystkim 

na zym Prenumerato

rom i Czytelnikom wy 

korzystać tę wyjątko

wą okazję.

REDAKCJA.

Ukłucia
A l̂ówią, że rząd, chcąc uspokoić, sko 

łatane nerwy’ urzędników,; wpadł na 

genjalny pomysł:

— Wszystkie urzędy, zaopatrzono 

w znaczną ilośę. bronki i kropli wa
leriana, które będą rozdawane gratis. 

Spożycie obowiązkowe...

MORZE I „MOŻE"

(z cyklu piosenek Mońka Bimberga).

I.

Teraz z moratorjum to się staje modnie, 

Każdy swą opinję o tem musi-dać. 

i'cn projekt Hoowera ja przyjąłem todr.ie, 

Ja go pochwaliłem, bo mnie na to stać! 

W mcm atoli biurze mi zrobili kawaN 

Procent mi Odjęli trzydzieści i pięć, 1 

A ponieważ długów ma biuro me pawał, 

Chcą bym moratorjum dać im. ja miał
chęć.

Mówią: — Tak jak Hoower przez roczek
jedyny

Miast brać pensję, daj pan moratorjum
wszak!—

Nie odmawiam, lecz nie zgadzam, się z
przyczyny;

Że mus być ostrożnym! Więc odrzekam
tak:

Być może tak, być może nie,?

Być może dobrze, być może źle!

Być może wszystko, być może nic! 

Morze jest wielkie, w tem cały witz,

II.

To co się dotyka do nawigatyka,

To ja na to jestem, że tak powiem, laik 

Choć w jestestwie moim bryka herostyka, 

Choć właściwie Polska, to jest morski
kraik.

Raz ja tylko miałem z morzem brzydką
styczność,

Kiedy popatrzałem na, moją teściową, 

Taką wnet dostałem niedyspozytyczność, 

Co to się chorobą morską zowie, ową.

A teraz ma Malcia, oraz moje dzieci,

Oni potrzebują być, jak morski wilk, 

Chęć Jch na wakację, hen, ku- morzu leci.

Więc im na to mówię w ciągu paru
cl iw ilk:

Nie mówię' tak, lecz mówię' nie!

Tam są bałwany, morze jest zle!
Tam -ńę zamoczyć można jak nic, 

Morze jest mokre, w t.-m cały w iz!!!

H.I.Polit.

Klub. B.B.: po : ukazanht : się ,,Po

prawek historycznych'';■■zmienia swe 

inicjały na ,,B.B:W .Ć.O." czyli ,;Bez 

partyjny Blok Współpracy! Z Cen

tralną Osobą"

o — o

Jćden z pisarzy, pan' .S.',miał się 

wyrazić, że chciałby być sławny, jak 

Prystor, srogi, jak Kosftlę'Biernacki, 

przystojny; jak Sawap'i znawcą wina 

oraz kobiet, jak Wiepiawa.

o —» o
„Gazeta-Polska" zarninzi zmienić'swa, 

nazwę na „Kurjer Carski'. . ;

o —  o..
PO zamknięciu ,,Widźc-.\ ^■jajytnayiifaktn 

ry'i_ właściciel jej. Uszer Kon, powinien 

zmienić sobie imię na: „Fus*r“.

O - O;

Niemcy,' po uzyskaniu -moratorium, za 

mierzaia zwrócić się; di> tloowera z 

wnioskiem o- przyznanie itr'.specjal
nych .kredytów na -walkę '.z-'iPolską

i Polakami. Pomfcc i poparcie Litwy 
w tej sprawie zdołano 'również zapew

nić.

Wywczasy letnie w niedalekiej przyszłości

W /y \  t .

m m
m m m

Typ willi wypoczynkowi!) model 1950 roku.
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przepowiednie p . J . jtf-a

- Nie zawsze wypada 

tak, jak przepowiada 
P.I.M. -  

Złym

nieraz jest wróżbitą, 

chiociaż niezbitą 

stawia przepowiednię.
— Idziesz we dnie 

bez kapelusza,

ponieważ miała być susza ..
A tu (akurat deszcz pada.

— Innym razem przepowiada 
P.I.M., że będzie lato,...

Wdziało

się więc kalosze na nogi, parasol do

ręki,
a tu pogoda! Więc przenoś człeku

męki
pocenie i zmęczenie, 

bo P.I.M. zrobił pogody kiepskie, 

wyliczenie!...

Złote myśli

Prawda jest nagi nic więc dziwne 

. go, że nie przebywa nigdy w ,,p;zyz 

woitem' towarzystwie.

0 — 0

Kobiety najwięcej wtedy mówią, 

gdy zapewniają, że brak im słów.
o — o

Zbyt wysoko napięty elektromotor 
serca prowadzi często do krótkiego 
spięcia rozumu.

o — o

Ody Adam w  raju położył się 

spać, stworzono z niego niewiastę 

Biedny Adam! pierwszy sen był dla 

niego ostatnim odpoczynkiem,
o — o

Platoniczny kochanek podobny jest 

do człowieka, siedzącego w liarze i 

umierającego z pragnienia.

W Sądzie.

Sędzia pod adresem niesfornej sali:

— Kto pierwszy się odezwie, tego ka
żę natychmiast usunąć.

Podsądny: — Niech żyje pan sędzia!!! 
No, a teraz proszę mnie kazać usunąć.

Pretensja.
Mąt: —• Słyszałaś tę straszną burzę 

w nocy?

Żona: — Doprawdy? Była? A jakiś 

Ty niedobry, żeś mnie nie obudził. Prze

cież wiesz, Że ja spać nie mogę, jak się 
błyska I grzmi.

Przyjaciel.

— Żle wyglądasz, drogi przyjacielu.

— Nic dziwnego, mam ciężkie zmar

twienie, sypiać nie mogę, Jak nie znajdę 

do soboty 3.000 zł. — będę bankrutem.

— Jaka szfeoda, żeś mi o tem wcześniej 

nie powiedział.

— Mógłbyś mi pożyczyć '3.000 /l.?

— To nie, tylko ja miałem' znakomih 

środek na sen.,.

Jofne Fajdankenduft 
się żali

Szanowne Czytelnika ! „Oszczędność
i praca ludzi wzbogaca". Co s'e nic io 

bi dla oszczędność? Teraz nanti' tul 

niejeden kupiec z Nalewki, ma inte

resu z towan in tylko dla Izbę Skar

bowe za temu podatkes.

o — o

Nie wiecie dlaczego szofery lak dłu
go strejkowały, co? A ja wsi,stko 

wiem! To te kuńskie prezesy od cl roż 

kę zapłaciły „kassa-geld", trochy z 
gotówkiem i 1nc«chy z (wekslem i było 

z czemu strajk robić.

o — o

Kapcenower mówi, że moje córecz- 

kie, Gucie, jest niewinne. Sy git! Ona 

fest winna dla krawcowe czysta złote! 

A za kapiluszy i futerkies to pies?!

Żeby ja to miałem w kieszeni co 

unfc jest winne!! Ny?!

powiedzonka

Podobno pan Premjer zamierza wy
dać książkę, mającą być odpowiedzią 

na „Poprawki historyczne". Książka 

ta będzie się nazvva>ć ,,Poprawki pry- 

storyczne".
o — o

Największemi zbrodniarzami są chy

ba nasze fabryki: ciągle są zamknięte,
o — o

Urzędnicy .Ministerstwa Spraw We

wnętrznych są teraz w ustawicznem 

strachu. Przecież ma.ią takiego piera- 

(ckteg-o).
o — o

Wyrażenie patentowany osioł pow 

stało napewno od komunikatów 

J*.A.T.‘a.

Reflektor.

ż^ona do męża:. — Tyle razy już pro 

siłam Ciebie, ażebyś podczas pełni księ

życowej kładł szlafmycę, - Sypiać ni? 
mogę przez twoją łysinę. .

ędzie i co ??

NARODOWY: — „Lazurowe wy
brzeże" w tym' roku \y zaniedbaniu; 
ze względu na pobyt w kraju głów

nych bohaterów — z B iu i.z i Hai- 
cabji.

LETNI: — „Hiszpańską Mucha",
krotochwila aktualna > skutkach wia
domych.

ATENEUM: — „Gołębie serce" z 
ministrem Skarbu w roli głównej.

NOWOŚCI: — „Wiktorja f jej ftewo 
leżer“, gościnne występy Wieniawy 
—' Długoszowskiego.

TEATR ADWENTOWICZA: -  ,0j 
ciec" belwederski,

MORSKIE OKO: — „A'e humorek 
jest", codziennie w Adrji.

MIGNON: — „Warszawski Poga
nin".

Go grają w kinach?
ATLANTIC: — „Rango" film z ży

cia dżungli i prymitywu, przy współ

udziale głodnych' i nagich be/r :bot- 

nych’. oraz zredukowanych urzędni
ków.

CASINO: — „Ulica potępionych 
dusz" c/y li ulica Wiejska w Warsza
wie.

CZARY: — „Czar Meksyku" nv
Polsce.

FILHARMONJA: — „Chała wuja 
Tomi" w Pikilis/kach.

GLOB: — „Obrońca kobiet" pro
cesujących' się ze Skarbem, z adwoka 

iem Boguckim w roli głównej.

HELIOS: — „Król żebraków", film 

własnej produkcji i z własnego życia 

znanego nabieracza — Zarębskiego.

KOMETA: — „Postrach ra'onów“,
z pułk. Długoszowskim w ro'i głów
nej.

PAN: — „Karkołomne zakręty",
tilm osnuty na pięcioletnich dziejach 

„radosnej twórczości".

WISŁA: — „Ja chcę zostać mini
strem", film aktualno - propagando 

wy, wyświetlany tylko dla pp. pułko
wników.

ŚWIATOWID: — „Tabu", według 

scenariusza Cenzury Warszawskiej, na 
grywany co tydzień na łamach ,,Żół- 
tej Muchy".

Republikanin.
Dentysta: Na ten ząb trzeba wło

żyć koronę.

Pacjent: — Protestuję, jesieni szczerym 

republikaninem, koron nie uznaję.

Pojedynek.
Pański przeciwnik żąda 30 kroków

i pistolety.

- Na 30 kroków to ja się zgodzę, 

ale. co do pistoletów, to wolę szablę.



p .

przegląd prasy*)

Podobno  „G aze ta  P o 's k a " , p isząc 

to pow odzi w  W ileńszczyźn ie , .wyrazi:': 

isię m ia ła  w  ten sposób :

„Pod radosno-tw órczein i rządam i 

p ie rw szego  M arsza łka Polsk i, Korrien- 

[dania i. W o d za . N a rodu , Józe fa  Pii- 

isudskiego, w  Polsce, 'w b re w  zban k ru  

“ towanym szczekaniom  zap lu tych  en- 

HeckicK i  fcekawlistycznych karłów , co- 

'fin z  lepiej się pow odzi. W  ukochanej 

pierai W ię źn ia  z M agdeburga  n i id y  

ln ie  w idziano takiej pow odz i, jak- w łaś 

nie w czasie p iątego  roku  nas  :y cli 

rrządów W yśc ig  pracy spraw ił, że 

lliiim o s łabow anych b redn i /rcietrze- 

Iwion-ych party jn ików , ną k a żdym  kro- 

fku  wszystkim -i.; p ow odz i! Szcześ 

fljw i powodzianie z W iln a  sponiaiuCz- 

nym ruchem przesia li h o łdow n iczą  

depeszę do W o  Iza N ąro  !u. Tak więc 

, widzimy, co- potrafi zrob ić S ilny  R ząd  

wsparty o Jedno lita  W i.jk s  :ość Pań- 

s'wnwą".

r

*) Z Nr. 23 Al " , zwolnione z 
konfiskaty.

Proza i poezja.
Ona: — M iłość to jest w łaściw ie 

prawdziwe źród ło  w  oazie na  -pustyni 

życia.

O n : — Racja , w  tym  źród le  gaszą 

pragnienie same w ie lbłądy :.

Ż Ó Ł T A  M U C H A

Odpo w i edzi redakcji

„Jazjat". Nadesłany wiersz ,,Ma cześć 

Sanacji" wydrukujemy w jednym Z nas 

tępnych numerów. Na list Pański od

piszemy obszerniej. ' »

Krytyk — Sy.ripatyk. -r1' Za stałą pa
mięć i życzliwe rady serdecznie dziękuje

my. Bylibyśmy radzi osobiście porozu
mieć się, celem ewentualnego ustalenia 

współpracy.; Gdyby nie ciągłe końfiskaly-■,

i .wprost niewiarygodne warunki pracy 

oraz obecne ogólne zubożenie przede- 

wszystkieni inteligencji — możnaby było 

' dljżo zmienić i ulepszyć.

„Sympatyczka" z Kalisza. Rzecz jasna 

że najciekawsze i najlepsze artykułu usu- 

'wa ołówek cenzorski. Gdvby 'nie to, 

moglibyśmy wypowiedzieć się dużo !e- 

piejv Za uznani* serdecznie dziękujemy

„Ignis Dembie". Część 1 „dowcipów" 

cenzuralmejszycM- zakwalifikowaliśmy d.> 

druku. Ukażą .się w następnym mim rze. ,

„Kobron". O ile jakieś „wierszyki" nie 

ukazują się w 2 — 3 koleinyc.n .nume

rach, 'to nieomylny znak, że... utonęły w 

koszu redakcyjnym.

„Strzyga". „Kawał" z' Brześciem, Bu

giem. i Kostkiem już zestarałł się, a 

liawet był.już, wprawdzie w innej wersji, 

.drukowany w „TSe •— Tse". ,'.Sen • W tael 

cy" odłożony do „lepszych" czasó#

„Jack“ z Żoliborza. Reflektujemy na 

stal:: współpracę.. I lonorarjum normalne.

Kostium kąpielowy.

Pani Lila.wyjechała nad morze i fca- 

raz „nabiła" się w swój cudny kosi 

jum kąpielowy, istny poemat, zdolny 

sprowadzić z drogi cnoty nawet naj

bardziej opornego mużczyznę. Nie

szczęście chciało, że zerwała się bu

rza i zanim pani Lila zdążyła uciec 

z plaży poti jakąś osłonę, zmokła, jak 

się to mówi, do suchej nitki, Ale, 

co najgorsza, i kostjum kąpielowy u 
cierpiał, — był na nic.

Z  nadesłanych wierszy: „Bez tytułu" 

świetny:—drukowalibyśmy go, gdyby u 

nas Dyla naprz. francuska cenzura, rozu

miejąca dowcip i ciętą satyrę. Ale tam. 

gdzie jest tylko „wiara" i „byt po śiemu", 

rozumie Pan, że, zmęczeni zresztę ciągn 

lymi konfiskatami, wolimy nie ryzyko

wać, tem bardziej, iż nie malny, na 

podstawie zdobytego doświadczenia, ab

solutnej pewności, czy sąd podzieli nasze 

stanowisko. „Akt wiary" pójdfcie w nas

tępnym numerze.
Bohdan „Zych“. Nadesłane utwory 

„nieudaly się", — przedewszysfk'iem są 

za rozwlekłe i dowcipu w Aich mało. 

Może następne będą lepsze?

„Kade“ — Garwolin. — Wyniki .roz

wiązań rebusu Nr. 11 podane były w 

Nr. 29 oraz 31 „Żółtej Muchy".

P. Marjan Duński. — • Życzeniu Pań

skiemu uczynimy zadość poczynając od

i-go sierpnia. Cotygodniowe konfiskaty 

chyba nie. usz.ly Pańskiej uwagi?

„Kurjer Humorystyczny".

za 10 groszy leczy radykalnie smutek, 

zgryzotę oraz inne robactwo, 

Czytajcie, prenumerujcie, rozpowszech

niajcie.

Warszawa, Leszno 70 

tel. 321 - 71

p o l e c a m y

FABRYKĘ KAPELUSZY 
FILCOWYCH, SŁOMKOWYCH i GALANTERYJNYCH
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Gdy przyjemnie chcesz odpocząć, 

No i zjeść też coś dobrego, 

Spiesz pod. trzeci, Bagatela,

Do Cukierni Dakowskiego.

Jeżeli nie Szylłer-Szkolnik, to któż 

inny potrafi szczegółowo określić 

Twój charakter, zdolności i przeznacze 

nie, Szylłer-Szkolnik jest Redaktorem 

pisma „Świt" (Wiedza Tajemna) au 

tórem wielu prac naukowych, posia

da szereg protokutów Towarzystw 

Naukowych Stolicy. Jeżeli Ci brak 

energji, równowagi, jeżeli cierpisz 

moralnje, potrzebujesz dobrej rady, 

przyjdź, a poznasz kim jesteś, kjm 

być możesz. Dowiesz się, jak żyć, po

stępować «by zwycięsko przeciwstawić się losowi. Je

żeli wąt: !'.z,nie maąz czasu, napisz natychmiast imię, 

rok, miesiąi. urodzenia, a otrzymasz określenie ważniej

szych faktów życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe 

i niniejsze og łoszenie załączyć — Warszawa PSYCHO- 

GRAFOLOO 3ZYLLER - SZKOLN1K ŻÓRAWIA 47-2 

Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza 

szczegółowo — horoskop — odpowiedzi słynnego mcdjum 

Evigny-Rara zł. 3
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Na czasie.

Jad 1 urzędnik obiadek taki, że poda

wano nawet flaki... Dzisiaj się skarży 

żałosną nutą, że z niego flaki włas

ne wypnito...

Burza.

- Ona, patrząc smętnie na rozhuś

tane fale rn >rskić: ,,Stachu, patrz'; 

.iak nisko mewy latają. przeczuwam 

burzę"...

- A którym pociągiem wraca twój 

mąż?!

Flądry.

- Gicze, dlaczego fladry są (akie 

płaskie, py:a synek kińry po raz 

pierwszy /awi.ał nad polskie ni ir.:c.

— ' Z e  zm artw ian ia  tak  w yschły , o:v ■ 

ku jąc w  B a łty ku  setki lal na zaintere- 

s jw an ie  s i ; P o ’aków . swojem  włas: e a 

m orzeni.

W ADRJI.

Rozaiawiarjo n i temat ostatnich traa- 

Żfikcji na rynku matrymoń ja lnym . Je,i,-a 

z gości zwrócił uwagę:

— Wid pani, Ryffenaoltz ożenił si" i 

AjZfulicr/auką... Wczoraj był ś’ub...

— Cu pan powie?... 'To dziwne... 

Skąd on dd niej...

Ryffenholtz straci.! wszystko, a Ajzen 

bergowie clorobiii się grubszej gotówki...

—  No, właśnie... O n  spadł,  Ajzenber- 

gowie poszli w górę, więc spotkali się 

po drodze...

Sposób.

Obecne ciężkie czasy dały się we 

znaki szczególniej dzierżawcom ■ szat 

ni w różnych teatrach i teatrzykach, 

bowiem goście dla oszczędnąści nie 

zostawiają okryć i kapeluszy. iDy- 

rekcje, chlcąc przyjść z pomocą dzier

żawcom szatni, uciekały się do naj

rozmaitszych sposobów, żeby znie

wolić publiczność do korzystania z 

szatni,. — jednak napróżno. Dopiero 

jeden z najdowcipniejszych’ naszych 

dyrektorów wpadł na genjalny, jak 

zwykle,' sposób i wywiesił w swym 

teatrze ogłoszenie następującej treści:

„Tylko paniom w starszym wieku 

zezwala się na przebywanie na wi

downi w okryciach i kapeluszach".

Efekt był natychmiastowy i całko

wity. Od tej chwili wszystkie panie 

pozostawiały swe kapelusze i wierz 

chnie okrycia w szatni.

Przedpłatę prosimy przekazywać na 

P.K.O. Nr. 17440

ly iii,* żyw \ bał.van w morzu znaj dzic. 

Wyższy rangą.

.'. .ran Kurczak, radca ministerialny 

wybrał się na Hel. Chcąc jednak 

zachować, jpcognito,...wpisał się. clo 
księgi meldunkowej jako „Sternik*1. 

W  parę dni później przyjechał jego 

przełożony, pm  naci radca Dr 1 i- 

jbędź, a:, zauważywszy w książce mel- 
dunkowejmetamorfozę swojego ped- 

wkulne:'<>, wpisał się: , D.\ Łabędź

— Kap:trn“ .

Nasze dzieci.

Nauczyciel: - Cwaniaki.wicz, po
siadasz 10.000 z!,, a chcesz kupić 

wille za 25.001) zł. Co ci jeszcze do

• Załatwienia tej tran/akcji brakuje.
| liczeń: — Bogatej żony, panie pr >-

i fi m ;r/e.

Rozmaitość.

Państwu Kołtuńskim nie udał się 
w tvm roku pensjonat w Gdyni. Stale 

dawano fladry, a do obiadu przygry

wała zawsze ta sama płyta gramofo-

w a. P.wnego dnia fladry były wi

docznie niedosmażone lub starte, i pan 

Iy Huiiski dos.ai po obird.zie bdleści. 

Mówi więc do żony:
-- Wiesz co,,nareszcie zmiana menu, 

bo zdaje mi się, że zjadłem płytę gra

mofonową, a grają mi te stare flądry.

Prezent żony.

-  W ł d iu, na imieniny zgotowałam 

ci wielką niespodziankę.

- Ach, jak to pięknie z twej stro 

n y ! Ale co?
— Poczekaj chwilkę, — zaraz ubiorę 

się w to.




